
P r e n u m e ra ta  w y n o s i .
w  A u s tro -W ęg rz e ch :

r o c z n i e ............... K 9'40
półroczn ie  . . . . K 5 '—
k w a rta ln ie  . . . . K 3 '—
Numer pojedynczy 25 hal.

In se ra t y
k o sz tu ją  od m ie jsca  w ie r­
sza jed n o szp a lto w eg o  dro- 
bnem  d ru k iem  40 ha lerzy .

METALOWIEC
OS* GAN 

ZWIĄZKU METALOWCÓW W /  USTRY1
WYCHODZI CO SOBOTĘ WIECZÓR.

T E L E F O N U  N r 799. K O N T O  C Z E K O W E  N r 92 .7 49 . T E L E F O N U  N r 799.

* -------------------------------- V
R ed ak cy a , a d m in is trac y a  

i ek sp ed y cy a :

Kraków . B onnerow ska 6.
c o d z i e n n i e  o tw a rte  od 

9 12 w p o łu d n ie .

R ed ak cy a  ręk o p isó w  n ie  
zw raca , b e z im ie n n y ch  li- 

is tó w  n ie  uw zg lęd n ia , 
n ieo p łaconych  n ie  p rz y j­

m uje .

Numer 2B. Kraków, 27 czerwca 1908. Rocznik II.

Zadam y powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa w yborczego do sejmu! “

Z powodu strejków i bojkotów 
o m i j a ć  należy następujące m ie jsco w o ści:
M e ta lo w c y  w s z y s t k i c h  k a t e g o r y j : L w ó w  (w szy s t­

kie fabryki) ;  S a n ok ( fab ryka  w agonów); K o p rz y -  
w m c a  (N esse lsd orf)  f a b ry k a  wagonów  ; R u m u ­
nia (w szystk ie  m ias ta );  G raz (fabr. row erów  
„S ty r ia " ) ;  T r z e b i n ia  ( fab ryka  R u d o lp h ie g o ) ; 
M a nfalcone ( fa b ry k a  biidowy_-Ukrętów Cossu- 
lich); P r e s z b u r g  (firma -'Śiemens-Sóhukert) ';;  
P a r y ż  (w szystk ie  fab ry k i) ;  L i c h t e n w o r t h ; Na- 
delburg (firma Heinisch).

O d le w a c ze  i f o r m i e r z y :  L w ó w  (w szystk ie  fabryki); 
M lirzzu se h la g, T r z e b i n ia  (fabr. Rudolphiego); 
R o k ic z a n y  w Czechach (miejskie odlew arnie);  
R u m b u r g  ( f in n a  G. Thiele);  Praga (odlewar- 
nia metali B eudel ineiera) .

Pilni ka rze  : B u d a p e s zt  i E rs z e b e t fa lv a  (w szystk ie  
piln ikarnie) .

T o k a r z e :  P ilzn o  (zakład  S zkody) ;  B u d a p e s zt  ( fa ­
b ry k a  Gan za).

K o w a l e ;  W ie d e ń  (w szystk ie  kuźnie) .  
G w o ź d z i a r z e :  S a r a je w u  (w szys tk ie  fabryki) .  
I n s t r u m e n c i a r z e : G ra s s litz .
Z ł o t n i c y  : W ie u e ń  (f inna  S. Fitzka) R eichsgasse 12. 
S to la rze  m o d e l o w i : W ie o e ń  (firma D a.iny i Ska 

III, E r d b e rg e r la n d e  28),' K. S c h u itz  i L. Goebel IV, 
W e y r i n g e r g a s s e ■; Sa n o k  ( f a b r y k a  w a g o n ó w )  ; 
Pra g a  w s z y s t k ię ś jf a b r y k i) .

B la c h a rze :  G m u n d en , Z u r y c h ,  K o s z y c e ,  Sillein. 
P a la cze  i m a s z y n i ś c i :  Ż y w i e c  ( fa b ry k a  papieru).

Metalowcy! Czytajcie I p re ­
num erujcie p rasę  partyjną!

List otwarty
Do E k s c e l e n c y i  p. S e f e r o w : c z a
c. k, D yrektora poczt i te legrafów  we Lw ow ie,

W a s z a  E kse /ę jlencyo!
Już raz umieściliśmy zapytanie do 

Dyrekcyi poczt, dotytezącze doręczania 
naszego pisma, które jednakowoż - na 
żal — nie odniosło skutku. Obecnie 
zwracamy się do Waszej Ekscelencyi 
w liście otwartym z życzeniem usunię­
cia zla.

Pismo nasze, mimo tiaji egularniejszej 
wysyłki, do r p l  adresatów nie docho­
dzi czyli — mówmy oględnie - prze­
pada na poazcie! W niedoręczaniu pism 
górują urzędy pocztowe w J a ś l e ,  Bo­
r y s ł a w i u ,  a prym wiedzie Pasiaczna 
obok Nadwornej. Ten ostatni urząd po­
cztowy prawie wcate nie doręcza pisma 
naszego, lub czyni to ze znaeznem o- 
późnieniem. O treści telegramów, nada­
wanych do nas, zawiadamia intereso­
wanie,-; w tern, miejscowe czyim i kij;-co 
przecież nie jest zgodne z przepisami.

Dalej, telegram midany do nas dnia 
2 , 2 c z e r w c a  o godz 4 po pot. wysła­
no z Pasiecznej dopiero dnia 23, tak, 
iż otrzymaliśmy go dopiero 23 czei^wca 
o godz. 1 '30 po poi., a więc prawie 
w 24 godzin.

O doręczaniu pojedynczych egzem­
plarzy nie wspominamy raczej i dowody 
na naszej twierdzenia mamy.

O ileby Wasza Ekscplencya nie po­
starał się. o usunięcie tych nieznośnych 
stosunków, bylibyśmy zmuszeni zwró­
cić się drogą parlamentu —  do mini­
stra handlu. Redakcya.

Ja k  powstała nędza proletaryatu?
S p o łe c z e ń s tw o  lu d z k ie  d a  s ię  dziś iJaj p o ­

dz ie l ić  n a  d w ie  g r u p y ;  p ie rw s z a ’" g r u p a ,  to  
w y z y s k iw a c z e ,  w ła ś c ic ie le  ś r o d k ó w  p r o d u k c y i ,  
k tó r z y  p o s ia d a j ą  w ła d z ę  z m u s z a n ia  d r u g ic h  
do  p r a c y  za  s ie b ie  i do  z a b i e r a n i a  z y s k u  
z cu d z e j  p r a c y ,  g r u p a  d r u g a ,  to  w y z y s k iw a n i ,  
r o b o tn ic y ,  ż y j ą c y  z p r a c y  r ą k ,  n ie  m a ją c y  ż a ­
d n y c h  ś r o d k ó w  p r o d u k c y i ,  k tó r y c h  j e d y n y m  
m a ją t k i e m  j e s t  ich  s iła  ro b o c z a .  P r z y  pom<J'śy 

u c h  s i ł y  ro b o c z e j  m o g ą  ci r o b o tn i c y  t y lk o  w t e ­
d y  z a r a b i a ć  n a  c h łe b ,  jeże l i  im  k to  i n n y  u ż y ­
czy  ś r o d k o w  do  p r a c y ,  to  z n a c z y ,  jeże li  im  
p r z e d s i ę b i o r c a  d a  j a k ą ś  r o b o tę .

L u d z k ie  s p o łe c z e ń s t w o  n ie  b y ło  j e d n a k  t a k  
u r z ą d z o n e  j a k  d z i s i a j ;  n ie  z a w a ż ę  s t a ł a  o l­
b r z y m i a  l iczba  p r a c u ją c y c h  i w y z y s k i w a ­
n y c h  n a p r z e c iw k o  z n ik o w e j  l ic z b y  w y z y s k i ­
w a c z y ;  n ie  z a w s z e  b y ł  r o b o tn ik  s k a z a n y  n a  
i w o  ją  Kiłę r o b o c z ą  j a k o  n a  j e d y n e  j e g o  b o ­
g a c tw o .

U d z ik ich  lu d ó w  p ie rw o tn i e  m ia ł  k a ż d y  
ró jw n e ^ p ra w o  d o  p o lo w a n ia ,  r y b o ło s tw a  i p a ­
s tw i s k a  i k a ż d y  m ia l  j e d n a k i e  ś ro d k i ,  a b y

LEW HR. TObSTO.I.

UBOGI BOGACZ.
L E G E N D A .

Umierał pew ien  bogacz. P rz ez  cale sw oje ży ­
cie by ł  on  n ieuży tym , skąpym  cz łow iekiem  i ze­
b ra ł  o lbrzym i m a ją tek .

„Nie m ożna  hyc innym  cz łow iek iem '1, zw yk ł 
był mówić, gdy  mu ktoś zwrócił u w agę  na  
jego n ies łychane  s k ą p s tw o ;  „w  iy ć iu  je s t  p ie ­
niądz...  w szys tk iem .. .

I te raz ,  k iedy  jego  osta tn ia  godz ina  już  w y ­
b iła ,  m yśla ł:  „P raw d o p o d o b n ie j  i n a  ta m ty m
świecie je s t  p ien iądz  — w szys tk iem . M uszę się 
w p ien iądze  zaopa trzyć ,  b y  mi ich ta m  m e  za­
b rak ło" .

Zwołał do łoża swoje d z ie c i , pożegnał się 
z niemi Uczulę i kaza ł  im w łożyć do jego t r u ­
m n y  sa k w ę  z p ieniądzm i.

„Nie żałujcie grosza, m ów ił do n ich , włóżcie 
mi do t r u m n y  dużo p ie n iędzy" .

Tej samej noty- umarł.
Dzieci u czyn i ły  to, co im ojciec polecił i w ło­

żyły mu k i l k a ‘ ty s ięcy  rubli do t ru m n y .
Skoro go złożono do grobu  i gdy  już  się 

dos ta ł  n a  ta m te n  św ia t,  zaczęły  się odb y w ać  
zw y c za jn e  form alności,  -mianowicie p rz e s łu c h a ­

nie i zap isyw an ie  do różnych  k s ią g ;  p o ró w n y ­
w ano ,  badano ,  m ęćżono go cały boży  dzień!

Ro i na  tam tym  świecie są ta k ż e  urzędy , 
kance lu rye  i k s iążk i adresow e.

Bogacz nie mógł sie w ieczoru  docz ek a ć ;  był 
g łodny  ja k  wilk i myśltd już ,  że um rze  z głodu. 
Gardło mu w yschło  a ję z y k  m u p rzy w ar ł  do 
podnieb ien ia .

„.testem zgu b io n y " ,  m yślał sobie.
Nagle zobaczy ł bufet,  cały w yp e łn io n y  p o tra ­

w am i i napojam i.  W yglądał zupełnie , ja k  w ielka  
r e s t a u r a c j a  kolejowa. W szystk iego  m o ż n a  tu 
by ło  dostać; p rze k ąse k  i napojów , sm arzono  n a ­
w et  ćpś na  m ałym  rądlu .
-'?!5,To sobie chwalę"!;- pomyślał sobie bogacz, 
.lak to dobrze  mi się udało, że tu ta j  w szys tko  
je s t  ta k  ja k  11 nas. A ja k  to  dobrze  zrobiłem, 
żem wziął p ien iądze  ze sobą. Teraz  na jem  się 
i nap i ję  do syta.

Sięga z radośc ią  po zło ty  p ien iądz i zbliża 
się do bu fe tu .

„Co to  k o s z tu je " ?  — p y ta  się ciekawie, w s k a ­
zu jąc  n a  pudełeczko  sa rdynek .

„.Jedną kopie jkę#, odpow iada  s ł u ż ą c ^  k tó ry  
sta ł p rzy  bufecie.

„To bardzo  ta n io " ,  pom yślał  sobie ' bogacz. 
„To niem ożliw e...  m uszę  się je szcze  raz zapy- 
l a ć ’\

„A to “ ? zap y ta ł  się'; w sk az u ją c  palcem  na 
ap e tyczne ,  sm aczne, go rące  pasz te ty .

„R ów nież  '• j e d n ą  k op ie jkę" ,  odpow iedzia ł,  
uśm iechając  się, s łużący.

Zdziwienie bogacza go rozweseliło .
„Skoro ta k  jest,  to p roszę  p ana  dać mi szybko  

dziesięć sa rd y n e k  i pięć pasz tec ików  na  ta le ­
r z u " ,  rzek ł  sp iesznie bogaci^ £ a  po tem  może 
jeszcze". . .

P a t rzy ł  c iekawie na  różne  łako tk i  i szukał,  
coby tu je szcze  w ziąefsg

Służący  b u fe to w y  p rz y p a try w a ł  m u  się cie­
kaw ie ,  nie sp iesząc się wjcale.

„U nas 'płaCi się z g ó ry " ,  rzekł s łużący  k ró tko .
„Z g ó ry ?  proszę, z p rzy jem nośc ią" . . .  I b o ­

gacz w yc iągną ł  z k ieszeni zło tą  p ięc io rub low ą 
m onetę .

„ Prósz  ęv!
Służąc'# og lądnął m one tę  ze w szys tk ich  stron, 

po te m  p o w ie d z ia ł :
„Nie, to  nie je s t  kop ie jka" .
I oddał  bogaczowi tę  z ło tą  p ięc to rub low kę.
S łużący  dał z n a k  i dw óch  tęgich  m ężczyzn  

chwyciło bogacza i odprow adzi ło  łg'ó na  bok.
Bogacz był z tego pow odu  bardzo  p rzygnę  

b io n y  i zasm ucony .
„To je s t  p ra w d z iw y  „pech" ,  m yślał bog&cz. 

J a k  się zdajej to oni tu ta j  p rzy jm u ją  ty lko  sam e 
k o p ie jk i?  To dz iw ne!  M uszę sobie zmienić, pie­
n ią d ze " .

I nie n am yśla jąc  się długo;, sp ieszy do sw ych  
sy n ó w  i mówi im we śnie:
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p r z e z  s w o ją  p r a c ę  m ó g ł  u t r z y m a ć  s ie b ie  i s w o ją  
ro d z in ę .

K ie d y  się  j e d n a k  b a r b a r z y ń c y  p r z y z w y ­
czaili  do  u p r a w y  roli  i do  s t a ł y c h  s ie d z ib ,  
w t e d y  z j e ń c ó w  w o je n n y c h  r o b io n o  n ie w o l ­
n ik ó w  i k a z a n o  im  p r a c o w a ć  n ie  ty lk o  d la  
s ie b ie ,  a le  i d la  sw e g o ;  p a n a ! T a k  p o w s ta ło  
n ie w o ln ic tw o  i t a k  p o w s ta ło  c h ło p s tw o  p a ń ­
s z c z y ź n ia n e ,  k t ó r e  m u s i a ł o  p r a c o w a ć  n ic  ty lk o  
d la  s ieb ie ,  a le  i d la  s w e g o  dz iedz ica .

C z eg o  s a m  p a n  t a k i  m e  s p o t r z e b o w a l  i n ie  
z u ż y ł , g o  z o s t a w ia ł  sw o im  p a ń s z c z y ź n i a n y m  
lu d z io m . T a c y  d z ie d z ic e  n ie  m ie l i  w  t e m  in ­
t e r e s u ,  b y  s w y c h  c h ło p ó w  z m u s z a ć  do  n a d ­
m ie r n e j  p r a c y  i o d b ie r ą ó  im  ś r o d k i ,  p o t r z e ­
b n e  do  ży c ia ,  j a k  u b r a n i e  i t. d.

In a c z e j  b y ło ,  g d y  p ie n ią d z  z a c z ą ł  c o ra z  w ię ­
k s z e  p o s ia d a ć  z n a c z e n ie .  T a k i  p a n  n ie  p o ­
t r z e b o w a ł  z b i e r a ć  ś r o d k ó w  do  ż y c ia  i p r z e d ­
m io tó w  d o  u ż y c ia  w ięc e j  n a d  t o ^ c o  s a m  p o ­
t r z e b o w a ł ,  a le  p ie n ię d z y  m ó g ł  z a w s z e  p o ­
t r z e b o w a ć , .  to  te ż ,  o i le  m o ż n o śc i  c i ą g n ą ł  f i ­
n a n s o w e  k o rz y śc i  z p i ln o śc i  s w e g o  p o d d a ­
n e g o ,  z m u s z a ł  d o  c o ra z  w ię k s z e j  p r a c y ,  a r e ­
z u l t a t  p r a c y  s a m  w y łą c z n i e  d la  s ie b ie  z a g a r ­
n ia ł .

W  m ię d z y c z a s ie  r o z w in ę ło  s ię  r z e m io s ło  
p o  m ia s t a c h  i p r z y n io s ł o  z a  s o b ą  p r z e d m io ty  
z b y t k o w n e ,  k tó r e  p ła c i l i  p a n o w ie  p r a c ą  i t r u  
d e m  s w o ic h  c h ło p ó w .

Z k o ń c e m  15 w ie k u  o d k r y t o  A m e r y k ę ,  g d z ie  
z n a le z io n o  o lb r z y m ie  s k a r b y  z ło ta ,  s r e b r a  
i i n n y c h  s z l a c h e tn y c h  k r u s z c ó w .  R o z m a ic i  
a w a n t u r n i c y  i s p e k u la n c i  u d a w a l i  s ię  t a m  po  
te  s k a r b y ,  p rz y w o z i l i  j e  ze  s o b ą  d o  E u r o p y ,  
t u b y lc o m  za ś  a m e r y k a ń s k i m  w y w o z i l i  t u t e j ­
sz e  p r o d u k t y  r z e m ie ś ln ic z e  i u c z y n i l i  z a m o r ­
s k ie  k r a j e  r y n k i e m  z b y t u  d ia  w y r o b ó w  r z e ­
m ie ś ln ic z y c h .

W y r o b y  ty c h  r ę k o d z ie ln ik ó w  w s k u t e k  te g o  
s ię  r o z w in ę ły  n a  w ię k s z ą  s k a l ę ;  p r o d u k c y a  
n a  z a m ó w ie n ie  z a m ie n i ł a  s ię  n a  p r o d u k c y ę  
m a s o w ą ,  n a  p r o d u k c y ę  n a  z b y t .  B o g a ts i  m a j ­
s t r o w ie  p o w ię k s z a l i  s w o je  w a r s z t a ty ,  p r z y j ­
m o w a l i  w ięce j  lu d z i  d o  r o b o t y  i w k r ó t c e  w y ­
t w o r z y ł  s ię  te ż  k a p i t a ł  h a n d l o w y ,  z e b r a n y  
w  z a m o r s k i c h  p r z e d s ię b i o r s t w a c h ,  k t ó r y  o p a ­
n o w a ł  p o t e m  r o d z in n y -  p r z e m y s ł  i p ó źn ie j  
g o  z u p e łn ie  p rz e is to c z y ł .

N a  m ie js c e  r ę k o d z ie ła  p r z y s z ła  m a n u f a k t u r a .  
T a k  s ię  n a z y w a  ó w  s p o s ó b  p r o d u k c y i ,  k t ó r y  
p o le g a  n a  p o d z ia le  p r a c y .  M ia n o w ic ie  p r z e ­
k o n a n o  s ię ,  że  m o ż n a  w ię c e j  t o w a r u  w  ty m  
s a m y m  c z as ie  w y p r o d u k o w a ć ,  je ż e l i  n ie  s a m ,  
j e d e n ,  t y lk o  r o b o t n i k  b ę d z ie  k a ż d y  k a w a ł e k  
o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  w y r a b ia ł ,  a ż  g o  u k o ń ­
czy , lecz, że  j e d e n  r o b o tn ik  b ę d z ie  r o b i ł  ty lk o

„W eźcie sobie n a z a d  złoto. Nie po trzeb u ję  go 
zupełnie . Z am iast złota w łóżcie mi do t ru m n y  
sa k w ę  z kopie jkam i.  Inaczej m uszę  zg in ąć“ .

P rzes tra szen i  synow ie  w ypełnili  n az a ju trz  
ro zk a z  ojca wejfiśnie; wyjęli z t r u m n y  sakw ę 
ze złotem a w łożyli w o reczek  z kopiejkam i. 
^„^.Proszę b a r d z o 11, woła bogacz n a  słtiża.cego 
w  bufec ie z tr^ u m fu jącą  m iną ,  „p roszę  mi dać 
co zjeść, bo jes tem  s traszliw ie  g ło d n y 11.

„U nas  się płaci z g ó r y 11, p rze ry w a  m u  ostro
i nag le  s łużący.

„P roszę ,  p roszę11, m ów i bogacz i w yciąga 
pe łną  garść  całk iem  now ych ,  ja sn y c h  kopie jek  
s łużącem u. „Tylko  p ręd k o  p ro szę11.

S łużący  b ad a  pilnie p ien iądze  i uśm iecha 
się:

„W idzę ,  że P an  ta m  na  ziemi, na  ta m ty m  
świecie  mało się nauczy łeś .  My nie p rzy jm u jem y  
ty c h  kopiejek , k tó re  p an  t r z y m a  w ręku ,  ty lko  
te  jedyn ie ,  k tó re  P an  do obcych  rąk  włożył.  
Niech sobie P an  p rzy p o m n i:  Czy p an  dał m oże 
k ied y  obogiem u ja łm u ż n ę  lub  m oże k iedy  w spo­
m ógł ubo g ie g o ?

Bogacz spuścił  oczy i zaczął myśleć. T en  bo 
gacz  n igdy  n ikogo  n ie  w spar ł ,  n igdy  n ie  dał 
u b o g ie m u  an i kopiejki naw e t.

I dw óch  tęg ich  s łużących  odprow adzi ło  bo­
gac za  precz....

c z ą s tk ę  t o w a r u ,  w  k tó r e j  n a b i e r z e  w p r a w y ,  
j e g o  s ą s i a d  d r u g ą  c z ą s tk ę  itd . W  t e n  sp o s ó b  
t e r a z  w ie lu  r o b o tn ik ó w  p r a c o w a ł o  n a d  j e ­
d n y m  k a w a łk ie m ,  n a d  j e d n y m  t o w a r e m ,  np.  
n a d  c z ę ś c ią  b u t a  lu b  k a p e lu s z a ,  i k o ń c z y l i  
p r ę d z e j  s w o ją  p r a c ę ,  n iż  g d y b y  to  j e d e n  n a d  
t e m  p r a c o w a ł .  P r z y t e m  j f a p n  r o b o tn ik  p i ln o ­
w a ł  d r u g ie g o  i d o  p r a c y  i p o ś p ie c h u  z a c h ę ­
ca ł ,  k a ż d y  z r o b o tn ik ó w  s ta ł  s ię  m a sz y n a j!  
k t ó r a  m e c h a n ic z n ie ,  b e z m y ś ln ie  p r a c o w a ła .  
P o je d y ń c z e  w a r s z t a t y  s ię  ro z s z e r z a ją .  N a  
m ie j s c e ld o m o w e g o  w a r s z t a t u  p r z y c h o d z ą  o b e ­
cn ie  o lb r z y m ie  w a r s z t a ty ,  k t ó r e  d o  j e d n e g o  
b o g a c z a  n a le ż ą ,  c h o c ia ż  t e n  n ie  b r a ł  u d z ia łu  
w  p r a c y .

W ś r ó d  t a k ic h  s t o s u n k ó w  m u s ia ło  w z r ó ś ć  
z a p o t r z e b o w a n ie  s i ły  ro b o c z e j  i k w i tn ą c y  
p r z e m y s ł  b y ł b y  w  n a j w i ę k s z y m  k ło p o c ie  
o n ie p o s i a d a j ą c y c h  r o b o tn ik ó w ,  K tó ry c h  po  
t r z e b o w a ł ,  g d y b y  n ie  r ó w n o c z e s n y  u c isk ,  j a k i e ­
g o  s ię  d o p u s z c z a l i  d z i e d z i c a m i  c h ło p a c h ,  u c isk ,  
k t ó r y  s ię  c o ra z  b a r d z ie j  p o w ię k s z a ł .  W s k u t e k  
t e g o  c h ło p i  m a s a m i  u c ie k a l i  do  m ia s t  i t u t a j  
z n a jd o w a l i  za ję c ie  w  p r z e m y ś le ,  a lb o  zn iża li  
s ię  d o  p o z io m u  lu m p e n - p r o l e t a r y a tu .

Za p o r z u c e n ie  p r a c y  p rz e z  u b o g ic h  r o b o t n i ­
k ó w  i d z is ia j  j e s z c z e  n a k ł a d a  s ię  n a  n ic h  
k a r y ,  p o d c z a s  g d y  b o g a c i  k a p i ta l i ś c i  p r ó ż n u ją  
do  w oli.  W t e d y  z a ś  w łó c z ę g ó w  i ż e b r a k ó w  
k a r a n o  n ie ty lk o  j a k  d z is ia j  w ie z ie n ie m ,  lecz  
n a w e t  b a to g a m i ,  p ę d z o n o  ich  do  f a b r y k  i t a k  
im  t łó m a c z o n o ,  ze k a p i t a ł  p o t r z e b u je  ich rą k .

K ie d y  w y n a le z io n o  p i e r w s z e r m ą s z y n y  i k ie  
d y  p o te m  n a u c z o n o  s ię  u ż y w a ć  p a r y  w o d n e j  
d o  p o p ę d z a n i a  m a s z y n ,^ . t r a c i ło  r z e m io s ło  n a  
z n a c z e n iu  c o ra z  b a rd z ie j .  J e d e n  w y n a la z e k  
w y w o ł y w a ł  d ru g i ,> a  1 k a ż d y  s ię  p r z y c z y n ia ł  
do  z a o s z c z ę d z e n ia  sił r o b o c z y c h ,  o ra z  d o  lego ,  
Ze t o w a r y  m a s o w o  i t a n ie j  w y w o ż o n o  n a  
t a r g .  P o d c z a s ,£ g d y  w ie l c y  k a p i ta l i ś c i  i p r z e d ­
s ię b io r c y  w  t e n  s p o s ó b  o lb r z y m ie  d o c h o d y  
zb ie ra l i ,  n ie  m og li  m ali  r z e m ie ś ln ic y  z n im i 
s k u te c z n i e  k o n k u r o w a ć  i t r a c i l i  t y s i ą c a m i  
s w o ją  s a m o d z ie ln o ś ć  i z m u s z e n i  b y w a l i  j a k o  
b e z d o m n i  p r o l e t a r y u s z e  i ś ę  w  s łu ż b ę  k a p i t a ł u .

J a k i  w p ł y w  m ia ł  tm i  o lb r z y m i  p r z e w r ó t  n a  
s to p ę  ż y c io w ą  fam il i i  r o b o tn ic z y c h ,  n ie  t r z e b a  
c h y b a  d u ż o  w y ja ś n ia ć .  K a ż d y  r o b o tn ik  c z u je  
„ d o b r o d z ie j s tw a 11 ro z w o ju  p r z e m y s ł u  n a  s w o ­
je j  sk ó rz e ,  k i e d y  t r z e b a  c o r a z  w ięc e j  p a s a  
śc iąg a ć .

\Y akacye ro b o tn icze .
Ju ż  od k ilku  tygodn i  p isa ły  gaz e ty  o n a j le ­

p szych  m ie jscach  o rze źw ien ia ;  o kąp ie lach ,  le­
cznicach, ho te lach  itd. N iejedna w iększa  gaze ta  
w yda je  osobne  dodatk i  n a  czas podróży .  U rzędy 
ko le jow e za p row adza ją  o sobne  pociągi dla t y ­
sięcy le lm ków , k tó rych  n ie zn o śn a  atmosfeLa 
m ie jska n a  św ie ż e * p o w ie tr z e  w ypędza .  Koleje 
i o k rę ty  w y w o żą  ich do Tatr ,  do Tyrolu, do 
S zw ajcary i ,  nad  Bałtyk, n ad  m orze  P. łnocne, do 
no rw egsk ich  skał, p o k ry ty ch  w iecznym  lodem.

P om iędzy  p o d różnym i t rze b a  zrobić różnicę, 
pomim o, że czasam i różn ica  ta się zac iera ;  je ­
dna  część sk łada  się z p o d r ó ż n y c h  d l a  
p r z y j e m n o ś c i ,  a d ruga  z p o t r z e b u j ą ­
c y c h  o r z e ź w i e n i a .  P ierw si pod różu ją  n ie ­
ty lko  te raz ,  m a ją tek  ich  dozw ala  im, a p różn ia  
’ ;h życia pędz i ich bez spokoju  z ro zkoszy  
w  rozkosz .  J a d ą  oni w zimie do Włoch, na  
w iosnę do B aden -B aden ,  podczas  la ta  siedzą 
w ygodn ie  w  ho te lach  w śród  wielk ich  gór. 
A w „ d o m u “ posiada ją  wille, pałac, k tórego  
p rze p y szn e  k o m n a ty  w ięk szą  część ro k u  stoją 
opróżn ione ,  p o d c z a s  k i e d y  s e t k i  a n a ­
w e t  t y s i ą c e  l u d z i  w n a j b l i ż s z e j  
o k o l i c y  s l i u p i e n i  s ą  w n ę d z n y c h  
d o m o s t w a c h .

Mniej p ien iędzy  posiada ją  ci, k tó rzy  s ta n o ­
w ią  n a jw ięk sz ą  część le tn ików . S k łada ją  się oni 
z k lasy  rzem ieś ln ików , ś redn ich  u rzędn ików , 
oraz osoby  za ję te  w  w o lnych  zak ładach .  Dla 
n ich  jest le tn i o d p o czynek  f i z y c z n ą  i d u ­
c h o w ą  k o n i e c z n o ś c i ą ,  bo p raca  ich, 
wysiłk i p o w o d o w an e  p rąd e m  życia, czasam i

i w y czerpu jące  zajęcie w yw iera  n a  n ich  w p ływ  
n ieko rzys tny .

W szyscy oni tw o rz ą  ty lko  w ie rz ch n ią  część 
naszego  spo łeczeństw a .  P od  m m i stoi w ielka 
liczba m nie jszych  rzem ieś ln ików , niższych u rz ę ­
dn ików , k iepsko  p ła tn y c h  nauczycie li ,  a prze- 
dew sz y s tk ie m  o lb rzym ia  m a są  ludu  r o b o c z e ­
g o ,  i p rzy  rozdzia le  w akacy j le tn ich  okazu je  
się s t  r  a  s z n aw k  1 ą  t  w  a d z i s i e j s z e g o  p o ­
r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o .  Ci, k tó rzy  najwię- 
rcej p różnu ją ,  m ogą ba jeczne  sum y  w y d aw ać  na 
zby tec zn e  podróże, a  ( | |  co cały rok w śród  n ie ­
s ły c h an y c h  uciążliwości p racow ać  m uszą,  w y ­
k luczeni są  od w szelk ich  orzeźw ień  i od p o ­
czynku .  P o m in ąw sz y  o lbrzym ie su m y  milione­
rów , rodz iny  zam ożne  średnich  k las w y d a ją  na  
ta k ie  4 do 6 tyg o d n io w e  podróże  le tn ie  tyle 
p ien iędzy , że s ta rczy łoby  to n a  dosta teczne  
w y ży w ie n ie  i - u t rzy m an ie  rodz iny  robotniczej 
przez  cały rok.

R o b o t n i k  n i e  z n a ,  c o t o f e r y e ,  fs(o 
t o  l e t n i e  o r z e ź w i e n i e ,  c o  t o  w y p o ­
c z y n e k  i o d r o d z e n i e  j e g o  s i ł .  W io­
sna, lato, jes ień ,  zima widzi go p rzy  pracy. 
Jego  ud ręcza  go rączka  mie_śięBffij.letnich n a jw ię ­
cej. W  w arsz ta ta ch ,  w  fab ry k ac h ,  p rzy  p iecach 
i w szędzie  sta je  się ona w  lecie n ie do w y ­
tr zy m an ia .  I t y l k o  t r o s k a  o c h l e b  p o ­
w s z e d n i ,  o n ę d z n ą  z a p ł a t ę  w  k o ń c u  
t y g o d n i a  ucisza w  m m  tę sk n o tę  choć za 
k ró tk im  w y p o cz y n k iem  le tn im  na  wolności. lak- 
zeby  chę tn ie  w yb ieg ł  cieszyć się cudam i n a ­
tu r y !  Ale je m u  to w z b r o n i o n e !  Robotnik  
tw o rz y  bogac tw a milionerom, k tó re  om w  kilku 
tygodn iach  roz trw an ia ją ,  m usi on  p o c i ć  s i ę  
i d y s z  e n ^  w śród  le tniego g o r ą c a , a b j  na 
now e zby tk i  panów  zarab iać ,  aby  ci mog] 
znow u  u ż y w a ć  świata.

Tu i ów dzie  ru sza  się w y ją tkow o  sum ienie  
przedsięb io rców , i zaczyna ją  za jm ow ać się 
s p ra w ą  udzie lan ia  robo tn ikom  k ilku  dni wol­
ności.  Izba h a n d lo w a  w B rem enie  w y s to so w a ła  
p rzed  kilku m iesiącam i okólnik , w  celu s tw ie r ­
dzen ia  m n iem an ia  z a k ł a d ó w  p r y w a t n y c h ,  
co sądzą ,  g d ^  b y  p a ń s t w o  l u b  g m i n y  
z a p r o w a d z i ł y  u d z i e l a n i e  w a k a c y j  
s t a ł y m  swoim robo tn ikom , p łacąc im za ten  
czas zw y k ły  ich za robek . O dpow iedź ber lm sk ich  
k u p có w  była  dość w y ra ź n a  i b a rdzo  c h a ra k te ­
ry s ty cz n a  ze w zg lę d u  na  panu jące  s to s u n k i ,  
oraz ' ze w zględu  poglądów  n a w e t  „ży cz l iw y c h 11 
p rzedsięb io rców  p rzy  t r a k to w a n iu  tej tak  w a ­
żnej sp raw y .

P anow ie  r̂ ‘i donoszą,  iż w iększa  część firm 
p rzem ysłow ych  w o k ręgu  berlińskim  ńie udzie la  
ż a d n  ya£h w a k a c y j .  W i e l u  p r z e d s i ę ­
b i o r c ó w  n i e  m a j ą  z a m i a r u  a n i  n a  
p r z y s z ł o ś ć  u d z i e l a ć  w a k a c y j ,  a część 
zn o w u  „m e zajęła je szcze s ta n o w isk a  w tej 
s p r a w ie 11. Tylko s to su n k o w o  mała część firm 
zaprow adz i ła  od  2 lub 3 lat w ak a cy e  dla ro b o ­
tn ików . R ozm iary  tego  u rlopu  s to su ją  się do 
liczby la t  spędzonych  w zak ładzie  i d la tego są 
rozm aite .  Są ta cy  robo tn icy ,  k tó rz y  o t rzym ują  
po k ilka dni aż do kilku ty g o d n i ;  w  n iek tó ­
rych  zak ładach  o t rzy m u ją  robo tn icy ,  p racu jący  
3 la ta  8 dni w akacy i ,  pięć lat u p raw n ia  ich 
do 10-dniow ego urlopu, najczęściej j e d n a k  w a ­
ru n k i  w akacy j są  je szcze t rudnie jsze .

W ie lką  w agę  k ładzie  odpow iedź  ty c h  panów  
na sku tk i ,  ja k ie  w y w ie ra  udzie lan ie  w akacy j 
na  „ s to s u n e k 11 p o m iędzy  p rzeds ięb io rcą  a ro b o ­
tn ik iem . M niem ania  co do ty c h  sk u tk ó w  są 
rozm aite .

„Z jednej s t ro n y  u t rzy m u je  się m niem anie ,  
iż życzliw ość o k a z a n a  ro b o tn ik o m  przez  u d z ie ­
lanie w ak a cy i  w cale się nie opłaca , bo ro b o tn i­
cy  za ch o w u ją  p rz y  żąd an iach  po lepszeń  zap ła ty  
itd. d a w n e  szors tk ie  p o s tę p o w an ie  z p rze d s ię ­
b iorcami. Z drugiej s t ro n y  s łyszym y, że ro b o ­
tn ic y  o k a z u ją  się. w dz ięcznym i.  Z achow an ie  się 
ro b o tn ik ó w  w obec  p rzeds ięb io rców  m a rozm a ite  
p rzy c zy n y .  Z tego  też  p o w odu  n ie  da  się pod 
ty m  w zg lędem  w yrokow ać .  W  k a ż d y m  razie 
zap rzec zy ć  n ie  m ożem y, że w ak a c y e  letnie ro ­
b ią  dobre  w ra że n ie  i n ie  w y m a g a ją  z b y t  w iel­
k ich  o f ia r11.

Nie ja k o  sp ra w ę  zd ro w o tn ą ,  lub  ja k o  rzecz
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n a leżącą  się robo tn ikow i,  ale ja k o ^ ż iy s to  k a p i ­
ta lis tyczne  dobrodzie js tw o  t r a k tu ją  ci panow ie  
sp ra w ę  w akai yj robo tn iczych ,  bacząc  n a  sk u ­
tk i  usposob ien ia  ro b o tn ik a  nap rz ec iw  p rze d s ię ­
biorcy. Zdaje się, że ci pan o w ie  n ie m ogą p o ­
jąć, że robo tn icy  u z n a ją  „ u p rz e jm o ść11 p rze d ­
siębiorców, pomim o tego nie o d s tępu ją  od sw ych  
zw y k ły c h  żądań .  S ądzą  panow ie  przedsięb io rcy ,  
że ro b o tn ik ó w  zm iękczą udzie len iem  k ilku  dni 
w ak acy j ,  że ^zy i. tąc  dla nich  to us tęps tw o ,  już  
robo tn icy  powinni się w y rz ec  sw ych  dążeń  
i sw ych  p rze k o n ań  : rów nocześn ie  dow o d zą  w y ­
w o d y  ty c h  panów , że życzliw ość p rzeds ięb io r ­
ców  od w dzięczności  roDotników  za leży i za ­
w sze  n a  tej zasadzie  się opierają.

W a k ae y e  le tn ie  dopiero  w te d y  ro b o tn ic y  o- 
tr zy m a ją ,  skoro  żądan ie  ty c h że  postaw ią .  Do­
ty c h cz as  n ie  dało się nic pod  tym  w zględem  
uczyn ić ,  bo przec ież  tak  wiele i ta k  w ażne  
żądan ia ,  do tyczące  zapłaty  i czasu  p rac y  ro b o ­
tn ik ó w  zajmowały;' k tó re  po części do dziś 
je szcze  nie zos tały  u z n a n e ;  żądan ie  w akacyj 
le tn ich  na  przysz łość  dopiero  postaw ią ,  ale tern 
stanow czej p rz y  n iem  obs ta w ać  będą.

Nietyllto berl ińska izba h and low a ,  ale i takaż  
w  K am ienicy  (w Saksonii)  odpisa ła  na  okóln ik  
b rem e ń sk i  p o m ię d z j  innem i co n a s t ę p u j e :

r Za daleko  b y  to prowadziło ,  g d y b y śm y  wa- 
k ac y e  mieli zaprowradzać  dla ludzi, k tó rz y  ty lko  
cieleśnie są zajęci, o raz  wT s to su n k ach  nie s z k o ­
dzących  ich zdrow iu . Dla u rzę d n ik ó w  za ję tych  
um ysłow o,  —  a ja k  w  różnych  zak ładach  się 
zd a rza  — p rae u jąc y ćh  z na tęż en ie m  i często 
p rze d łu ża jąc y ch  jiczas pracy,  k tó ra  im nie po­
zw ala  n a tu ra ln y c h  p o ru sze ń  ciała, je s t  udz ie la ­
nie w akacy j kon iecznością .  Dla ro b o tn ik ó w  je s t  
prawne zaw sze  urlop  tak i n iepo trzebny .  Zajęcie 
ich je s t  p rzecież  zdrow e. N atężen ie  um ysłow e  
nie zachodzi w śród  robo tn ików , ale i o ciele- 
snem  n ap rę żen iu  nad  siły n ie może być m ow y.
0  ile robo tę  w y k o n u ją ,  p racu ją  w tak i sposób, 
że o zby tecznem  n a p rę ż e n iu  sił ani m yśleć nie 
m ożna  U rządzen ia  zd ro w o tn e  i san i ta rn e ,  ja k  
np .  p rze w ie trza n ie ,  ogrzew an ie ,  oświetlanie,  do ­
s ta rc za n ie  napo jów , p rę d k a  pom oc p rz y  w y ­
p a d ka c h  ild., są n a p e w n o  i ogólnie k o rzy s tn e .  
rCzas p r a c y ,  za p ro w a d z o n y  os ta tn io  n iem al 
w e  w szys tk ich  (?) zak ładach  (od 7 ran o  do 12 
w  południe i od 1 do 6- godziny! wdeczorem) 
t a k  je s t  u rzą d zo n y ^  że ro b o tn ik o m  zupe łn ie  do ­
s ta teczn ie  zos ta je  czasu  do odp o cz y n k u  i p rz e ­
b y w a n ia  n a  św ieżem  p o w ie trzu .  Ze w szys tk ich  
ty c h  p o w odów  uzna je  izba h an d lo w a  w  K am ie­
n ic y  za n ie p o trzeb n e  udzie lan ie  w akacy j  robo ­
tn ik o m 11.

O św iadczen ie  to w y g l ą d a ' zupe łn ie  tak ,  j a k  
g d y b y  a u to r  jego  ty lko  z ulicy fa b ry k i  oglądał, 
a n igdy w  w arsz ta ta ch  n o g ą  nie postał. Nie ma 
on pojęcia  o m n ó s tw ie  ro zp raw ,  do tyczących  
k w es ty j  socyalnych ,  o zabezp ieczen iu  ro b o tn i­
k ó w ,  o o b rad a ch  p a r la m e n ta rn y c h  itd. w sp ra ­
w ie  o ch rony  ro b o tn ik o w .  Zdanie  to  izby  h a n ­
dlowej w Kam ienicy  n ie  p ow inno  nikogo  za- 
dziwićy.ijest ono w y ra ze m  pojęć w iększe j "części 
p rzedsięb io rców , k tó rz y  m isk ę  k o m p o tu  d la ro- 
b o tn ik u w  już o d d aw n a  u w a ż a ją  za zapełną
1 n ie n aw is tn y m  ok iem  spog lądają  n a  k a ż d ą  re- 
formię, p rz y n o sz ą c ą  ulgę klasie robotn iczej .

XI, Kongres P .P .S .D .G a lic yl  i Śląska
R ó żn e  w nio sk i.

Na w n iosek  tow . W elke ra  (Stryj) uchw a lono  
n as tęp u jące  rezo lucye  :

1. O becna chwila w s tąp ien ia  ludow ców  do 
Koła po lsk iego  najbardzie j  się nada je  do po d ję ­
cia konk re tne j  działa lności P. P. S. D. w śró d  
chłopów.

2. XI. zjazd poleca kom ite tow i w y k o n a w c z e ­
m u, b y  n a  p rzysz ły  k o ng res  p rzy szed ł  p rzed  
p le n u m  de lega tów  z p ro jek tem  p ro g ra m u  ag ra r ­
nego . T ym czasem  zaś, by  w  p ras ie  pa r ty jne j  
om aw ia ł  tę  kw es tyę .

Na w n iosek  tow . d ra  B obrow skiego  i Kłu- 
szyńsk ie j  uchw a lono  n as tęp u jącą  rez o lu cy ę :

XI. ko n g res  P. P. S. D. uzn a ją c  za rzecz  k o ­
n ie c z n ą  rozpoczęc ie  silnej akcyi przeciw  a lko­

holizmowi w śród  p ro le ta rya tu ,  w z y w a  kom ite t  
w yko n aw cz y ,  by  za p rzy k ład em  to w arz y szó w  
w iedeńsk ich  '^ tw o rz y ł  ro b o tn ic zą  organ izacyę  
ab s ty n e n c k ą  i k ie row ał w a lką  z a lkoholizm em  
i pos taw ił  tę<  sp raw ęS  n a  po rzą d k u  dz iennym  
najbliższego kongresu .

Do k o m ite tu  w y k o n aw czeg o  odesłano  w n io ­
sek  to w arz y szó w  z Nowego Sącza o założenie 
robotn iczej  jjjsekuraoyi życiowej.

Z a m k n ię c ie  obrad.

Tow. dr  Buber (Lwów) imieniem delegatów  
dziękuje  Kom ite towi W y k o n a w cz em u  i to w a ­
rzyszom  k rak o w sk im  za tak w span ia łe  u r z ą ­
dzenie  kongj-esu, oraz p rez y d y u m  za żm u d n ą  
jego p racę .  W ra cam y  do dom u z.e św iadom o­
ścią, że kongres  spełnił swe zadan ie  i pracę  
n a sz ą  p ch n ą ł  n ap rz ó d  o wielki k rok .  Niech żyje 
P. P. S. I).! Niech żyje soeyalizm!

Tow. Brojde zap rasza  jiajbliższy kongres  do 
S t r j j a ,  tow. S iegm ann  sądzi, że n a leż y  go od ­
być w  p ie rw śzym  galicyjskim dom u robo tn iczym  
w N ow ym  Sączu, tow. d r  K łuszyński zap rasza  
n a s tę p n y  k o ngres  do Cieszyna. S p ra w ę  tę  p rz e ­
k azano  za rządow i par ty jnem u.

P rzew odniczący; tow . R eger odczy tu je  list n a ­
s tępu jący  :

Do XI Zjazdu P. P. S. D. Galicyf i Ś ląska
w K rakow ie.

Kochani T ow arzysze!
Zasyłając W am  serdeczne,  b ra tn ie  pozd row ie­

nie, c ieszym y  się nadzie ją ,  że zjazd w asz  po ­
w eźm ie  uchw ały ,  k tó re  p ro le ta rya tow i polskie­
m u i m ię d zy n a ro d o w e m u  n ajw iększe  korzyśc i  
p rzyniesie .  W y  z t rzech  zabo rów  posiadacie 
najwięcej wolności narodow ej ,  n ie  dusi W as 
kat  rosyjski,  n ie dusi W as h a k a ta  p ru sk a ,  a j e ­
d n ak  m usicie  w alczyć ze Szlachtą po lską  o .naj-  
e lem en ta rn ie jsze  p ra w a  dla w ydziedziczonych  
p ro le ta ry u szó w . Ż yczym y W am  pom yślnych  
ob rad  i tak ich  uchwał, k tó re  W am  u m o ż eb n ią  
rozbic ie  zam knię te j  b ram y  se jm u galicyjskiego, 
ab y  m ódz i ta m  dla sp raw y  nasze j,  dla sp raw y  
ludu walczyć. '

P recz  z ucisk iem  n a r o d o w o p io w y m !  Niech 
żyje wolny naród!  Niech żyje soeyalizm !

Za Z arząd  P. P. S. zaboru  p rusk iego :
JoZkI Bin i s z h e  wic/.

Dalej odczy tu je  p rzew odn iczący  lis ty  g ra tu la ­
cy jne od zg rom adzen ia  gó rn ik ó w  w  M orawskiej 
O straw ie  i od polskiej o rganizacyi socyalisty- 
cznej w  Berlinie i te leg ram y  g ra tu la jcy jne  od 
s to w a rz y sze n ia  robo tn ików  d rze w n y c h  „Zgoda" 
w e  Lw owie,  od zg rom adzen ia  publicznego  u k r a ­
ińsk ich  socyalnych  d em o k ra tó w  w  sp raw ie  m or­
du  czenTiphowskieyo w  W iedniu, od robo tn ików  
m łodoc ianych  w  Stryju , od ro b o tn ik ó w  w  Ko­
łomyi.

P rzew o d n iczący  tow. R eger zam kną ł  k o ngres  
o k rzy k ie m : „Niech żyje soeyalna  dem o k ra cy a !"  
Delegaci pow tórzy li  te n  o k rzy k  i odśpiewali 
„C ze rw ony  S z ta n d a r" .

Na tein zakończy ł  się kong res  o godz. 11-ej 
w ieczór.

Z w arszta tów  i fabryk .
Blacharze om !jać mają b e z w a r u n k o w o  

Kraków , ponieważ zanosi się na akcye cen­
nikową.

B l a c h a r z e  omijać ina ją  b ez w aru n k o w o  
M oraw ską  O straw ę i W itkow jce n a  M orawach, 
a lbow iem  tam te js i  robotn icy  s tre jku ją .

O m ija ć  n a le ż y  a ż  do o d w o ła n ia  f a b ry k i  w a ­
g o nó w - w  Sanoku i K o p r z y w n i c y  ( N e s s e ls d o rf  na 
M o ra w a ch), a lb o w ie m  za n o s i  się  w  ty c h  m i e j ­
s c o w o ś c ia c h  na ruch c e n n ik o w y.

K ra k ó w . (N i e  m a  t o  j a k  m i n i s t r o w i e  
d o  b u d y  ł a ż ą ) .  R obo tn icy  z f ab ry k i  Ziele­
n iew sk iego  zgłupieli, gdy  zobaczyli  ja k  n a  gw ałt 
z a m ia ta ją  f a b ry k ę  i sk rap ia ją  ją, ja k  w o d y  do 
picia dos ta rcza ją  itd. Ju ż  byli p raw ie  pew ni,  
że dzieje się to sku tk iem  n o ta te k  w  „M etalo­
w cu " ,  j e d n a k  rzeczyw is tość  zadała  k łam  te m u  
p rzypuszczen iu .  Robiono  w p ra w d z ie  porządki,  
lecz po to, b y  m in is trow ie ,  zw iedza jący  fab ry k ę ,

nabra li  o niej dobrego  w y o b ra że n ia .  Szkoda ,  że 
nie pokup iono  dla ro b o tn ik ó w  n o w y ch  u b ra ń  
i lak ierów  — w te d y  by  jeszcze  ładniej w y g lą ­
dała  !

„M inister w  gorących  s łow ach  w yraz i ł  uzna^  
nie za rządow i za w zo ro w e i hyg ien iczne  u rz ą ­
dzenie  fab ry k i"  — ta k  p isze „Głos N arodu"  —  
m y  zaś m ów im y, gdy b y  pan  m in is te r  w pad ł  
podczas  p racy  n iespodzian ie  do tej fab ryk i,  to 
zrobiłoby m u się ty lko  „g o rąąc"  na  w id o k  b rudu ,  
p rochu  i sm rodu.

Z chwilą, gdy  m in is te r  odjechał,  zm ieniły  się, 
ja k  za m achnięciem  różdżk i czarodziejskiej,  s to ­
sunki. Oto w  m ig zapom niano  o przep is ie  t r z y ­
k ro tn eg o  sk rup ian ia  fab ry k i  podczas  p racy  w  le- 
cie i clipćfąż wcale n ie sk rap ia ją ,  je d n a k  f a ­
b ry k a  stoi i je s t  nadzie ja ,  że stać  będzie . Nie 
m a t e ż ^ ja k  daw nie j — w o d y  do picia, je s t  je ­
d n a k  pewmijW zm iana .  Oto, k iedy  do n ie d a w n a  
musieli ro bo tn icy  —  chćąc się napfćj w ody  —  
biegać do odległej s tudni ,  to obecnie  s tudn ię  tę  
zam knię to ,  a robo tn ikom  k aże  się pić g n o j ó- 
w  k ę z h y d ra n tó w  p rze zn ac zo n y c h  do gaszen ia  
ognia,* ta k  ja k b y  to się w  żo łądkach  ro b o tn i ­
ków  p a l i ło !

P an a  K r e m  e r a  zap raszam y , by  n ie spodz ia ­
nie zw iedził  f a b ry k ę  n a  G rzegórzkach ,  a gdy b y  
napi ł  się w o d y  z tego h y d ra n tu ,  to z p e w n o ­
ścią dos tan ie  conajm niej k u rcz ó w  żo łądkow ych  !

P a n a  posła Zieleniewskiego prosimy, b j  p rz e ­
czy ta ł nasze  n o ta tk i  o jego fab ryce ,  a żyw im y  
nadzie ję ,  iż zarządz i  usun ięc ie  zła, w  przec i­
w n y m  raz ie  sam i m usie libyśm y  zw ątp ić  w  n a ­
sze w łasne  tw ie rdzen ie ,  że pan  Zieleniew ski jes t 
uczc iw ym  człowiekiem...

Pa sieczn a . ( Z w y c i ę s k i  s t r e j k ) .  W p ią tek  
dnia 19. b. m. w y b u c h ł  s trejk  w fab ry ce  w 
Pasiecznej.  Rzecz n ie  b y w a ła ;  robo tn icy ,  k tó ­
rz y  przez szereg  lat znosili cierpliwie w y z y sk  
i b ru ta ln e  obchodzen ie  się z nimi, n ie m ogąc 
dłużej ścieru i eć tych  n a d u ż y ć  postanow ili  c h w y ­

c i ć  za b roń  o s ta te czn ą  t. j. s ta n ąć  do s tre jku .  
S tre jk  w y b u ch ł  z p o w o d u  w yda len ia  t rze ch  ro ­
b o tn ik ó w  z p racy . P ie rw szy  padł o f ia rą  ro b o ­
tn ik  Weiss, a p rzy  tej sposobnośc i  w y p o w ie ­
dziano  także, dwont in ń y m  robo tn ikom , k tó rz y  
s to ją  kośc ią  w gard ie  fab ry k an to w i .  W arto  b y ­
łoby  przy jrzeć  się te m u  w s trę tn e m u  loka js tw u  
rozm a itych  zau szn ik ó w  podczas  s tre jku ,  k tó rzy  
rozpuszczali  rozm a ite  fa łszyw e pogłoski m iędzy  
robo tn ików , ab y  ich  n as tra szyć .  Ł a jd ack a  ro­
bo ta  rozm a itych  w archo łów  n ie  p rzynios ła  j e ­
d n ak  dla nich żadnej korzyśc i,  bo robo tn icy  
postanow ili  w y trw a ć  w  w alce aż do sk u tku .  
Nie je d en  z c iekaw ych  zapy ta ,  k tóż  w łaściw ie 
ko p a ł  dołki pod  ro b o tn ik a m i?  Otóż ci w łaśn ie  
ludzie, k tó rz y  pow inn i  się zach o w y w ać  b e z ­
stronnie ,  oni to  z całą go tow ośc ią  p racow ali  na  
rzecz fa b ry k a n ta ,  aby  ty lko  ro b o tn ik ó w  u t r ą ­
cić. Któż w ięce j?  Ludzie, k tó rzy  żyją z k r w a ­
wo za p racow anego  g rosza  robotn iczego . R o z ­
maici sk lep ikarze  i s z y n k a rz e  stali n a  u s ługach  

(fab rykan ta?  donosząc  ro zm a ite  fa łszyw e wieści 
a m ianow ic ie :  że f a b ry k a  zos tan ie  zam kn ię tą ,  
że już  cz te ry  w ag o n y  ro b o tn ik ó w  w iozą  do 
Rasieczny  i t. p. bajk i  arabsk ie .  U w szy s tk ich  
ty c h  m a ch e ró w  cel był je den ,  a m ianow icie  
p ragnę li  oni,  ja k  kan ia  deszczu , k lęsk i  b iednych  
robo tn ików . W szys tk ie  je d n a k  za k u sy  zos ta ły  
bez rez u l ta tu .  Na miejsce s t re jku  p rz y b y ł  z p o ­
lecenia  cen tra lnego  Z arządu  tow  Top inek . W  
niedzie lę  dn ia  21 b. m. odbyło  się p o u fn e  zgro­
m adzen ie ,  n a  k tó rem  jawili  się p ra w ie  w szy scy  
robo tn icy .  Na zg ro m a d ze n iu  tern re fe ro w a ł  tow. 
T op inek  o znaczen iu  o rganizacyi,  o raz  udzieli ł  
w sk az ó w ek ,  ja k  podczas  s tre jku  n a leż y  się za ­
chow yw ać .  P rz ed s ta w ił  ta k ż e  zg rom adzonym , 
że podejm ie  się in te rw en io w ać  w  tej spraw ie  
u  dz ie rżaw cy  fab ry k i  p. S chw arza .  Z grom adze­
ni z całein za u fan ie m  zwrócili się do tow . l o -  
p in k a  z życzeniem , ab y  w  ta k  gorącej chwili 
m e  opuszczał  ich. W  pon iedzia łek  dn ia  22 bm. 
odby ły  się p e r t ra k ta c y e ,  w  k tó ry ch  b ra ł  udz ia ł  
tow . T op inek .  Po d w u g o d z in n y c h  p e r t ra k ta -  
cyach  zgodził się S chw arz  dw óch  w yda lonych  
ro b o tn ik ó w  p rzy jąć  n a p o w ró t  do p ra c y ? n a  do­
ty c h cz aso w y ch  w a ru n k a c h .  P o n iew aż  W eiss 
miał zam ia r  odejść z p racy ,  w ięc m u  w yp łaco ­
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no a te n że  p rac ę  porzucił.  G łównie rozchodziło  
się o tych  dw óch  s ta rszy ch  rob o tn ik ó w ; k tó rzy  
mieli wylecieć z fa b ry k i  z p o w o d u  p rac y  n ad  
rozw o jem  organ izacy i zaw odow ej.  N adm ienić  
m us im y ,  że u z n a n ą  zos ta ła  p rzez  f a b ry k a n ta  
ta k ż e  o rg an iz ac y a  oraz m ężow ie  zau fan ia .  Je- 
d nem  słow em  s tre jk  z a k o p c z y f : się zwycKęstwem 
.dla rob o tn ik ó w .  P ra cę  ro bo tn icy  podjęli napo-  
w ró t  w  pon iedzia łek  dnia 22 bm. od po łudnia .  
R obo tn icy  z Pas iecznej  mieli sposobność  p r z e ­
k o n ać  się podczas  s tre jku ,  kto  w  r z e czy w is to ­
ści b ron i in te re só w  p o k rz y w d z o n y c h  b iedaków . 
Byliście św iad k am i j a k  w szyscy  ci, k tó rz y  m ie­
n ią  się bgjc W aszym i przyjjKiiółmi, za rów no  jak  
i ci, k tó rzy  .żyją z W aszego  g rosza ,  podczas 
w alk i z f a b ry k a n te m  byli dla W as  w rogo  u sp o ­
sobieni.  Gdy ty lko  k tó ry  z W a s  pok az a ł  się na 
u licy, w ychyla li  g łow y  ze sw oich nor ,  a przy- 
te m  podnosili i nads taw ia li  u szu ,  ja k  wilk, zK*; 
k ra d a ją c y  się do wsi, gezy p rz y p a d k o w o  nie p o ­
słyszą  ja k ie ś  s łów ko, ab y  je m ożna  donieść  fa ­
b ry k a n to w i ,  lub czy  n ie  u s ły szą  o W aszej k lę ­
sce, aby  serca  sw e mogli napo ić  radością. Z w y­
cięstw o W asze, to  ogronp ia  p o rażka  d la ty c h  
fa ry ze u szó w . W y je d n ak o w o ż ,  ja k o  ludzie już  
raz  dośw iadczen i, . :pow inn iśc ie  te ra z  zająK, z u ­
pełn ie  inne  s tanow isko , niż do tej pory, O bo­
w iązk iem  W aszym  stać  n a  s t ra ż y  w ła s n y c h  in ­
te re só w  a uczyn ic ie  to  w ów czas ,  gdy  dbać  b ę ­
dziecie o o rgan izacyę  zaw odow ą .  .Jeżeli o rgan i­
z a c j a ,  tę  uznac ie  za  p ra w d z iw ą  p o ś redn jczkę  
w  życiu  W aszein , w ów czas  s tan iec ie  się tą  p o ­
tęgą, z k tó rą  k a ż d y  się liczyjpj musi.  W tenczas  
ta k i  s z y n k a rz  S ru l  i Leiba zupe łn ie  inaczej o 
W a s  b ędą  m ówić, bo b ęd ą  p rz e k o n an i ,  że m a­
ją  do czyn ien ia  z rob o tn ik a m i uśw iadom ionym i,  
to  też  n ie  o d w a ż ą  sięiVstawać w przec iw nych  
W an i  szeregach .

A więc, T ow arzysze ,  do pracy nad  rozw ojem  
o rg a n iz a c j i !  A gdy  ta s tan ie  się po tę żn ą ,  b ę ­
dziecie mogli w  ra m a c h  tej o rgan izacy i w alczyć  
o p r a w a  do życia, o lu d z k ą  egzys tenćyę .

ze  zgrom ad zeń .
K r a k ó w .  W pon iedzia łek  dn ia  15‘ bm. odbyło 

się p ou fne  zg rom adzen ie  z nowej f ab ry k i  Zie­
len iew skiego . O zn aczen iu  y i "  celu organ izacy i 
zaw odow ej re fe ro w a ł  tow. Topinek . W y w o d y  
m ó w cy  przyję li  zg rom adzen i ok laskam i.  W  d y ­
s k u s j i  p rzem aw ia li  ta k ż e  robo tn icy ,  żaląc*się 
n a  o h y d n e  s tosunk i,  p an u jąc e  w tej fabryce ,  
a k a ż d y  z m ów có w  zw rachł 'się do z g ro m a d zo ­
n y ch  z gorąc jun  ape lem , ab y  do organ izacy i 
w s tępow a li ,  bo ty lko  p rz y  pom ocy o rganizapyi 
ow e s to sunk i  zm ienić będz ie  m ożna. Z grom a­
dzenie  odniosło pożądanj* sk u tek ,  po n ie w a ż  t r z y ­
dz ies tu  r o b o tn ik ó w  wstąp iło  za raz  do o rgan i­
zacyi. Tylko t a k  d a l e j !

R ozm aitości.
P ię ćd ziesią tą  r o c zn ic ę  ś m ie r c i  R o b e rta  O w e ­

na, (wielkiego sódyalis ty  u to p i jn e g o , tw ó rc y  
p ie rw sz jw h  z w ią zk ó w  za w odow ych ,  p ie rw szego  
b o jow n ika  us taw ow ej och rony  robotn iczej ,  ini- 
cy a to ra  ru ch u  spółdzielczego), m an ifes tacy jn ie  
obchodzili  nasi szkoccy  tow arz y sze .  Onegdaj 
specya lne  pociągi p rzew oz iły  tysiące  i ty s iące  
ro b o tn ik ó w  z G laskow a do N ew -Lenark ,  gdzie  
O w en b jTł rządz i ł  p ie rw szą  k o m u n is ty c z n ą  k o ­
lonią. Zgrom adzili  się w  wielkiej l iczbie m e c h a ­
nicy, gó rn icy ,  tkacze .  W  pochodz ie ,  k tó ry  w y ­
ru sz y ł  ze ś ro d k a  m ias ta  do h ip o d ro m u ,  gdzie  
się odbył m ityng ,  uczes tn iczy ło  ^bona jm n ie j  
20 .000  osób. Na m ity n g u  p rzem aw ia li :  Keir 
H ard ie  i R a m sa y ,  posłow ie do izby ginin, oraz 
R obe rt  Sindlie z F ederacy i górn ików .

P odnoszono  w ielk ie  zasługi O w ena  w  sp ra ­
w ie  B a ch u  robo tn iczego ,  a szczególn ie  ru ch  spół­
dzie lczy  zaw dzięcza  m u  swój począ tek .  W  ro ­
k u  1824 za tożyt on bow iem  w  L o n d y n ie  p ie r ­
w sze  s to w a iz y sz e n ie  spożyw cze .  P ie rw szy  też 
on w  1834 r. w s k a z y w a ł  ro b o tn ik o m  ja k o  b ro ń

sk u te c z n ą  w  w alce ekonom icznej  s t r e j k  p o ­
w s z e c h n y .

Praca p r z y  m u z y c e .  W  Chicago w p ro w a d zo n o  
n ie d aw n o  n ie zw y k łą  nowośo^j m u z y k ę  w  fa b ry ­
k ac h  podczas  p racy . P rz ed s ię b ran e  ju ż  dawniej 
p ró b j r dow iodły ,  że nic ta k  n ie  p rzysp ie sza  pra-  

icy, ja k  wesołe, ry tm ic zn e  dźw ięk i m arsza .  P ie r ­
w sz ą  p róbę  n a  w ięk szą  ska lę  u rządzono  w  Ca- 
na johar ie  w s tan ie  now ojorsk im , um ieszcza jąc  
w  wielkiej sali fab rycznej a u to m a ty c z n y  f o r te ­
p ian ,  w y g ry w a ją c y  u lu b io n e  m arsze  a m e ry k a n  
skie. G dy stw ie rdzono ,  że w  godzinach  grj- 
p rac a  je s t  szybsza  i in tenzyw nie jsza ,  z a p ro w a ­
dzono  fo r te p ia n y  ta k ż e  w  innych  oddzia łach  
fab ry k i ,  a z a  p rzyk ładem  jednej fab ryk i posz ły  
inne. W  w ielkich zak ładach  ch icagow skich  k o n ­
se rw  m ięsnych  zas to sow ano  innowjacyę jeszcze  
n a  w ięk szą  skalę, P o n iew aż  fab ry k a  m ia ła  pil­
n e  d o s ta w y  dla f loty O ceanu  Spokojnego , cho­
dziło o m ożliw ie  n a jw ięk sz e  p rzysp ie szen ie  pra-  

feiy. D yrekcya  zdecydow a ła  się więc umieściógw 
olbrzym iej k u ch n i  ęąłą o rk ies t rę  i od tąd  p rz y ­
g o to w y w an ie  k o n se rw  i p ak o w a n ie  o d b y w a  się 
p rzy  dźw ię k ac h  m arszów  S ousy  i in n y c h  k o m ­
p o zy to ró w  a m ery k ań sk ich  Obliczają, że sz y b ­
kość  i in te n zy w n o ść  p racy  zw iększa  się pod  
w p ły w em  m u z y k i  o 40 p roeęn t.

P r z y j a ź n i ą c y  p rze d  sądem . P rzed  sędzią  p. 
C zerneckim  odby ła  isię onegdaj d ru g a  ro zp raw a  
w  sp raw ie  napadu ,  k tórego  w  sw oim  czasie do ­
konali  p rzy jaźn iący  n a  ro b o tn ik ó w  k raw ieck ich  
p rzy b jd y c h  za zaproszen iam i na zg rom adzen ie  
do loka lu  „P rz jTja ź n i “ . sFąkt u p lanow anego’ .ńb- 
p ad u  potw ierdzili  w  zupełnośćHf św iadkow ie  
p rz e d s taw ie n i  p rzez  tow. Bobrowskiego?; k tó ry  
w ów czas  odniósł c iężkie obrażen ia .

Sędzia po w y w o d ach  tow. dra M arka o d rzu ­
cił żądan ie  ob ro ń cy  k le ry k a łó w  d ra  G ryzieckie-  
go o zaw ez w a n ie  n o w y ch  św iad k ó w  i s tw ie r ­
dził, że p rze d s taw ie n i  św iadkow ie  są  ludźm i 
n ie posz lakow an jun i  i d latego zeznan ia?  ich w  
zupełnośc i na  w iurętzasługują .  O skarżen i Szm idt 
i P iszk iew icz,  j a k  rów n ież  u k iy w u ją c y  się p rzed  
d o ręczen iem  w e z w a n ia  iO udck  skazan i  zostali 
n a  14 dni a re sz tu ,  zw ro t  ko’s$t.ów i zap łacen ie  
odszkodow ania .>

Długi p a ń s t w o w e  R o syi  w y n o sz ą  w  obęjęnej 
(T.hwili 8 .710 ,000 .000  rubli (p raw ie  22 m il iardy  
koron).  O becnie istn ieje  p ro jek t  now ej pożyczki 
w ew n ę t rz n e j  w sum ie 200  m ilionów  rubli.

W  o b e c n y m  p o rzą d k u  s p o ł e c z n y m  n a p o ty k a  
się na  ogpom ną ilośiffsprzeczności ,  k tó re  szcze­
gólnie w ciężkich czaśiich zb jrt j a sk ra w o  n a  
ja w  w ys tępu ją .  Po jednej s tron ie  i i ięsm ierne 
b ogac tw a  i przepw:h , ą po drugiej o k ro p n a  b ie ­
da i nędza .  J e d n ą  t a k ą  sp rze cz n o s jfJw id z im y  
w n a s tę p u ją c y m  p rze c iw s ta w ien iu :

M iliarder a m e ry k a n -  W Berlinie w ed ług  
ski,  .John D. Rockefel-  u rzędow jm h w y k az ó w
ler, zarobił  na  t ru śc ie  za a re s z to w a n o  w roku
n a f to w y m  od jego za- lOOjp za żeb rac tw o  :
łożenia 143 ,499 .354  do- 17.654 m ężczyzn ,  1075
la ró w  (blisko 720 mi- kob ie t  i 299 dzieci
b o n ó w  kor.) . Od ro k u  poniżej la t  12. Pomię-
1899 do 1906 w y n o s i ł  dzy  z a a re sz to w an e m i
rffezny dochód  Rocke- zna jdow ali  się ludz ie
fellera z ty c h  „dobrych  ro zm a ity ch  zaw odów ,
ź ró d e ł14 10 ,021 .C$0 do- 92 m ęsk ich  i 10 ko-
la ró w  (około 480 mi- b iecych rodzai zajęcia ,
b o n ó w  kor.). Czyli, że K ary  w ynos iły  od 1
dzienn ie  „ z a ra b ia ł11 dn ia  do 6 tygodni a-
27 .838  do larów , a w ięc  resz to .  — W  L ondy-
w  każdej m inucie  19 n ie  um ie ra  rok  pocznie
do la rów . J a k  w ie lk inn  se tk i  ludzi z g łodu, a
są  d o chody  z in n y c h  co na jm nie j 100 tysię-
jego p rzedsięb io rs tw ,  cy n iem a dz ień  w  dzień
szczególnie z t ru s tu  dachu  n a d  g łow ą. —
sta low ego, je s t  n iew ia-  W N ow ym  J o rk u  ty-
domein, je d n a k o w o ż  s iące ludzi żyw i się
też  nie będz ie m niej.  od p ad k a m i p o rz u c o n y ­

mi n a  u licach i w  porcie.

T ak  w yg ląda  obecny  k ap i ta l is ty c zn y  ustró j 
spo łeczny , lecz k to  p rzec iw  n ie m u  p o w sta je  i 
d ąż y  do jego zm iany , tego u w aż a  się za  n a j ­
w iększego  g rzeszn ika ,  bu rzyc ie la  i b u n to w n ik a

KOMUNIKATY.
C e n t r a l a :  W ie d e ń  V 2 K o h lg a s se  27.

Zgu biono następ u ją ce le g ity m a c y e :

K a rol B erner, d rik e r, nr:JJtj.8Sl, ur. 4. l is to p a d a  187^ , 
w W inzendorf, pi-zysi: 25. k w ie tn ia  1953 w  W ied n iu .

R udolt W in te r, d rik e r , nr. 174.396, u r. 8. w rz eśn ia  
1883 w  W iedn iu , p rzy st. 19. lis to p a d a  1907 w  W iednu .

L u d w ik  Fisc h e r, d rik e r , n r. 115.674, ur.jfej. m a ja  1880 
w  W iedn iu , p rźysf. 2S. lis to p a d a  1 9 ® ,w  W ied n iu .

Fra n cisze k  Sałat, to k arz , n r. 128.043, u r. 21. lis to p a ­
da 1879 w H luck , p rzy st. 1. w rześn ia  1906 w W iedniu .

Jó ze f M ares, ś lu sa rz , n r. 121.110, u r. 15 m aja  1884 
w L ib eu au , p rzy st. 7. lipca  1906 w  R e ich en b erg .

A n to n i V ea la k, śiu sa rz , nr. 116.667, ur. 4. k w ie tn ia  
1887 w C h m en , p rzy st. 21, k iy ię iiu a  1906 w  W iedn iu .

A n to n i Sacher, p o m o cn  k, n r. 154.692, u r  19 m arca  
1879 w St. Petip:, p rzyst. 27. lipca 1907 w St. V eit 
n a d  T riestin g .

A b ra h a m  R osenbaum , b la e ln rz , nr. 100.427, u r. 1. s ie r­
p n ia  1885 >v OIchow.iejreh, p rzy st. d n .4 .  s ie rp n ia  1906 
w -G iern iow cach .

Jan  Skasel, pom ocn ik , nr. 29.040, u r. 24. czerw ca  
1849 w N etsch itz , p rzst. .2. k w ie tn ia  1905 w W iedn iu .

Ig na cy S ch e nk er, b lach arz , nr. 1 S H M , ur. 23, w rze ­
śn ia  1883 w P rzem y ślan i” !), p rzyst. d n ia  4. m a ja  10'07 
w W iedn iu .

Z w ra c a  się u w a g ę  w szy s tk ich  k a s je ró w  g ru p  i stacy j 
p ła tn iczy ch , by  n a  pow yższeA feglty inńftye n i e  wry- 
p ł a c a  1 i w s p a ę,c i a p o d r ó ż n e g o ,  lecz tak o w e  za- 
trzy in a li i o d esła li do cen tra li.

Z arząd  c e n tra ln y  na o d b y tem  p o sied zen iu  d n ia  27. 
m aja  b. r. w yJRuczył ze Z w iązku  S pirę M ikolitscha, to ­
k a rza , nr. 26.544, ur. o. hp ea  1885 w W egrzech . P o ­
w odem  w y k lu czen ia  by ło  d z ia łan ie  n a  niekojiffyść o r­
gan izacy i.

Literatura partyjna.
C z e r w o n y  k a te c h iz m , nap isa ł  F ranc iszek  Cza- 

ki. Cena 6 hal.,  z p rze sy łk ą  p o cz to w ą  8 hal.
W o r e k  J u d a s z e w  czjdi rze^c.z i o k l e r y k a ­

l i z m i e  nap isa ł  F ranc iszek  Młot. wŁena za e- 
g zem pla rz  bogato  i lu s tro w a n y  60 bab , z p r z e ­
s y łk ą  p o cz to w ą  80 hal

S półki s p o ż y w c z e  jako  o r ę ż  w w a 1 c e z 
d r o ż y z n ą  nap isa ła  Iza Nicholson. Cena e- 
g zem pla rza  50 hal.,  z p rze sy łk ą  p o cz to w ą  60 
halerzy .

„ W  im ię k r z y ż a !“ Krótki rys  dzie jów  inkwi- 
zycyi pow szechnej.  N apisał Cz. W rocki,  Cena 
60 hal.

Pie śn i w a lk i.  Poezye .  Napisała  Savit,ri. Cena 
40 bal.,  z p rze sy łk ą  p o cz to w ą  ;50 bal.

T k a c z e .  S ły n n y  d ra m a t  G erh a rd a  H ań p tm an -  
na .  Cena 60 hal.,  z p rze sy łk ą  70 hal.

0 s p r a w ie  p o ls k o -ru s k ie j.  M owa tow. D a ­
s z y ń s k i e g o  w ygłoszona  w Izbie posłów  d. 
21 maja 4908, w ysz ła  ju ż  z d ru k u  i je s t  do 
nabyc ia  u  naszy c h  k o lp o r te ró w  p a r ty jn y c h  i w  
A dm iń is traćy i W y d a w n ic tw  Polskiej jffifctyi So- 
cyalno-Deinokr. A dres :  Z y g m u n t  Klem ensiew icz, 
K raków , W iśtńa k5- ’ Koło polskie zabron iło  sw o ­
im dzienn ikom  d ru k o w a ć  tej m ow y  — a to z 
obaw y , aby  s łow a p ra w d y  w y p o w ied z ian e  przez  
tow. D asz jm skiego  nie p rze d o s ta ły  się do sz e r ­
szych  kół czy te ln ik ó w  polskich  pism sz laehe-  
ck o -k le ry k a ln o -n a ro d o w y c h  i n ie zde m a sk o w a ły  
w  ich oczach  po li tykę  szow in is tów  polskich . 
Kto chce za poznać  się z po łożeniem  R u s in ó w  
w Galicyi,  kto chce p rzy g lą d n ąć  się galicyjskiej 
administra&ył1 i p o rzą d k o m  w k ra ju  — niech  
w eźm ie  do rąk  p o w y ższ ą  broszurkę. .  Cena 20 
ha lerzy .

Jak rz ą d z ę  s t a ń c z y c y  G alicyą ? Napisał A n­
drzej M oraczewski,  poseł do Rady  p a ń s tw a .  
Cena za egzem plarz  20 hal.

M a n ifes t  k o m u n i s t y c z n y  Karola M arxa  i F r y ­
d e ry k a  Engelsa. Z po r tre ta m i au to ró w .  W y d a ­
n ie  drugie. Cena 30 halerzy .

Z am ów ien ia  n a  te  w szy s tk ie  w y d a w n ic tw a  
na leży  nad sy łać  ty lko n a  a d r e s :  Z y g m u n t  Kle­
m ensiew icz ,  K raków , W iślna  5.

W y s z e d ł  nr 12 
♦ ♦ ♦ 

Cena 20 hal. „Kropidła”
W łaśc ic ie le : Lu d w ik  E x n e r i Fra u ciszek Dam es. W ydaw ca i o d p o w ie d z ia ln i ' r e d a k to r :  M ikoła j K o zło w s k i. D ru k a rn ia  Wł. T eod o rczu k a  w K rak o w ie .


